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Młodzieńcy! —  do w as wyłącznie dziś się zw racam . 
Staruszkow ie, t. j . ludzie duchem  i sercem  sta rzy  —  
niechaj raczej odłożą tę  książkę i nie m ęczą napróżno 
czytaniem  oczu, albowiem nic im ona nie da. 
W yobrażam  sobie, że liczycie la t osiem naście do dwu­
dziestu, że kończycie w ykształcenie lub naukę rzem io­
sła i wchodzicie w św iat. —  M niemam, że wolni je s te ­
ście od przesądów, k tó re  się wam  wpoić s ta ran o ; nie 
obawiacie się djabiów  i nie będziecie słuchać czczych 
bredni kleru.
Nie należycie, oczywiście, do ty ch  p rzykrych  okazów 
ludzkości z okresu upadku, do ty ch  wesołków, k tórzy  
całemi dniam i odm ierzają t ro tu a ry  w m odnych spod­
n iach; k tórzy, nosząc swe spłowiałe oblicza, już  w mło­
dości m yślą jeno o uciechach jałow ych. Sądzę n a to ­
m iast, że jesteście  ludźmi zdrowym i, spragnionym i ro­
zum nej pracy  —  i dlatego do w as się zw racam . 
Niezawodnie zadaliście sobie n ieraz p y ta n ie : czem bę­
dę? Zdajecie sobie dobrze spraw ę z tego, że zdobyli­
ście pew ną ilość wiedzy, lub że poznaliście jak ieś  rze­
miosło —  kosztem  społeczeństwa, pam iętajcie  o tem
—  nie po to, by jedno  lub d rug ię służyć wam  miało 
za narzędzie wyzysku. T rzeba na to  być do g ru n tu  
zepsutym  i zżartym  w adam i, by w w aszym  wieku nie 
p ragnąc złożenia całego zasobu uzdolnień, wiedzy i si­
ły na służbę tym , k tó rzy  m arn ie ją  w ciemnocie i nę­
dzy.
N iepraw daż, to  było waszem  m arzeniem ? Pomówim y
o tem , jak  m arzenia  wasze wcielić w rzeczywistość.
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N ie wiem, w jak ich  w arunkach  urodziliście się i w y­
chowali. Może, jako  ulubieńcy losu, otrzym aliście wy­
kształcenie naukow e; niejeden ż was będzie doktorem , 
adw okatem , au to rem  lub uczonym ; otw orzy się przed 
wam i szerokie pole działalności; wejdziecie w życie 
z szeroką wiedzą, zapraw ieni do pracy.
A  może będziecie zacnym i rzem ieślnikam i; wasze w ia ­
domości naukow e nie w ybiegają poza szczupły zakres 
szkoły e lem en ta rn e j; za to  znane w am  je s t  dobrze 
tw arde życie pracy naszych robotników.
Z ajm ijm y  się najprzód  pierw szą możliwością. W yo­
braźm y sobie, że jeden  z w as je s t  lekarzem .
J u tro  wezwie cię, doktorze, robo tn ik  do chorej. Po­
prow adzi się w jeden  z tych  brudnych, w ąskich zauł­
ków, gdzie to  sąsiadki w ita ją  się, podając sobie ręce 
poprzez ulice, ponad głowy przechodniów.
P rzy  m arnem  św ietle kopcącej lam pki, dusząc się gę- 
stem  pow ietrzem  i wyziewami, wspinasz się n a  p iąte  
p ię tro  po schodach brudnych  i strom ych. W chodzisz 
do izby ciem nej i zim nej, gdzie w kącie, w śród b rud ­
nych łachmnów, leży chora, o k ry ta  jak im iś  s trz ę p a ­
mi. Dzieci blade, wynędzniałe, drżące z zim na, obrzu­
ca ją  cię py tan iem  szeroko rozw artych  oczu. Mąż ca­
łe życie pracow ał po dw anaście, trzynaście  godzin na 
dobę, bez względu na męczącą p ra c ę ; a teraz, od trzech  
m iesięcy p racy  znaleźć nie może. I daw niej zdarzało 
się przym usow e bezrobocie: pow tarza się to  perjo- 
dycznie co roku. Lecz w tedy  żona chodziła na  zarobek 
dzienny, może zarabiała , piorąc tw oje koszule.
Oto jed n ak  od trzech  m iesięcy żona nie dźw iga się 
z łóżka i przeraźliw e widmo nędzy i głodu zaziera ro­
dzinie w  oczy.
Co przepiszesz chorej, panie doktorze? Ty, k tó ry  
wiesz, że jed y n ą  przyczyną je j choroby je s t  n iedosta­
teczne odżywianie i b rak  pow ietrza? D obry befsteak  
codziennie, ruch  um iarkow any na świeżem pow ietrzu,http://rcin.org.pl
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pokój suchy i ciepły? Jakaż to  iro n ja ! Czyż ona nie 
wie bez tw ojej porady, czego je j trzeb a?
Jeżeli zdołasz natchnąć ty ch  ludzi zaufaniem  ku so­
bie i wdasz się z nim i w rozmowę, to  dowiesz się, że 
za przepierzeniem  m ieszka prasow aczka, k tó rą  męczy 
nieustannie duszę rozdziera jący  kaszel; że o p iętro  
niżej w szystk ie dzieci leżą w gorączce, że praczka, za­
m ieszkująca su terynę, do w iosny nie dociągnie, a w do­
m ach sąsiednich jeszcze gorzej.
Co poradzisz tym  w szystk im  chorym  ? Dobre odżywia­
nie, zm ianę k lim atu , pracę m niej wyczerpującą... Na- 
pewno nie zdobędziesz się na  tak ą  radę i w ym kniesz 
się co prędzej z rozdartem  sercem , z przekleństw em  
na ustach.
Nie o trząsnąłeś się jeszcze z w rażenia te j okropnej 
niedoli, a tu  kolega opowie ci, ja k  to  po niego przed 
chwilą p rzy jechał w ysłany lokaj, -jak zaprowadził go 
do w ytw ornego ap a rtam en tu , do trap ionej bezsenno­
ścią eleganckiej dam y, k tó re j życie całe schodzi na  
uganianiu się za stro jam i, w izytam i, tańcam i, na nieu- 

. stannych  sprzeczkach z głupim  mężem. Kolega twój 
zapisał je j  spokojny try b  życia, d je tę  nie podniecają­
cą, więcej przechadzek i g im nastykę pokojową, k tó ­
ra  m a poniekąd zastąpić celową, tw órczą pracę.

, Jedna um iera, albowiem nigdy nie zaznała sytości 
| i odpoczynku, d ru g a  niknie dzięki tem u, że nie wie- 
: działa przez całe życie, co to  praca.
! O ile należysz do tych  biernych  n a tu r, k tó re  z lekkiem  
: sercem  ze w szystkiem  się godzą, a wobec n a jsm u tn ie j- 
| szych fak tów  p o p rzesta ją  na  czczych słowach i pocie­

szają  się kuflem  piwa —  to n a tu ra ln ie  oswoisz się nie- 
: baw em  z tym i k o n tras tam i i p ostarasz  się wszelkiemi 

sposobami stanąć w rzędzie uprzyw ilejow anych, aby 
nie znaleźć się jakoś w śród uciemiężonych. Ale, jeże- 

r li „człowiekiem “ jes teś , jeśli n a  każde uczucie,reagu­
jesz czynem właściwym , jeżeli in s ty n k t sam ozacho­
wawczy nie zabił w  tobie doszczętnie is to ty  m yślącej

http://rcin.org.pl
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—  to powiesz, wyszedłszy z domu nędzy i c ierpienia: 
„To niespraw iedliw ie, tak  dłużej być nie może! Nie 
leczyć choroby trzeba, lecz zapobiegać im. Nieco do­
s ta tk u , więcej rozw oju umysłowego, a połowa chorób 

'zniknie z oblicza ziemi. Precz z lekarstw am i! Zacząć 
trzeba od pow ietrza, straw y, pracy nie w yczerpującej. 
M edycyna bez ty ch  w arunków  —  to tylko złudzenie 
i szalb ierstw o“ !
W  tak ie j chw ili zrozum iesz, czem je s t  socjalizm . Za- j 
pragniesz bliżej się z nim  zapoznać, a jeżeli altru izm  
nie je s t  dla ciebie jedynie pustym  dźwiękiem, i jeżeli 
zastosu jesz ścisłe m etody przyrodnika do badania za- i 
gadnień  społecznych -—■ to stan iesz w naszych szere- j 
gach i będziesz w raz z nam i kładł podwaliny pod 
gm ach rew olucji socjalnej.

*

Może się zdarzyć, żfe powiesz sobie: „Rzucę p rak tykę . i 
Powięcę się nauce, śladem  fizyka, astronom a, chemi­
ka, oddam się te j bezgranicznej radości, płynącej 
z poznania ta jn ików  przyrody i rozw ijania władz um y­
słowych“ . Powiedzcie mi, proszę, czem się w tak im  . 
razie różni uczony, zajm ujący  się nauką, od p ijaka, 
k tó ry  szuka w życiu tylko prym ityw nych rozkoszy J  
i zna jdu je  je  w w inie? źródło radości uczonego daje  
radość silniejszą i trw alszą, to  praw da, lecz w tem  
cała różnica! O bydw aj, —  uczony i p ijak  —  widzą 
jeden  i tensam  cel egoistyczny, zadowolenie osobiste. 
Powiesz mi na  to, że nie pragniesz tego-egoistyczne­
go szczęścia. Przez oddanie się nauce chcesz być po­
żyteczny dla całej ludzkości; m yśl ta  będzie zawsze 
tw ą gwiazdą przew odnią w badaniach naukowych... 
P iękne złudzenie! Czyż nie pieścił go każdy z nas, s ta ­
w iając pierw sze kroki na drodze pracy  ściśle nauko­
wej.
Lecz jeżeli isto tn ie  pam iętasz o ludzkości, jeżeli 
uszczęśliwienie je j —  to cel tw ych prac naukowych,

http://rcin.org.pl
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to nie możesz uniknąć chwili, w k tó re j przyjdzie prze­
raźliwa świadomość, iż w społeczeństwie dzisiejszem  
nauka teoretyczna nie je s t  niczem innem , ja k  przed­
m iotem radosnych rozkoszy. Dla przew ażnej części 
społeczeństwa niedostępna, służy wyłącznie ku osło­
dzie życia znikomej g a rs tk i w ybranych.
Spójrzcie i obaczcie, że to  już  w iek m inął od usta le­
nia przez naukę zdrowych zasad kosm ogonicznych 
i policzcie tych, k tó rzy  je  zgłębili, w ypracow ali w  so­
bie pogląd kry tyczny, naukow y na otaczający wszech­
świat. N iem a ich nad kilka tysięcy, ginących w śród 
setek mil jonów, k tórych  um ysł tonie w przesądach 
i zabobonach godnych ludzi dzikich, k tó rzy  są ig rasz­
ką w rękach duchow ieństw a.
Spójrzcie tylko, ile uczyniła nauka w k ierunku sfo r­
mułowania racjonalnych zasad h ig jeny  fizycznej 
i obyczajowej. Uczy. nas ona, jak  życie ułożyć, aby 
utrzym yw ać w drobym  stan ie ; ukazuje nam  drogę 
do dobrobytu intelektualnego. A m imo w szystko cały 
ogrom te j p racy  naukow ej je s t  tylko m artw ą  literą , 
nie przekracza p rogu pracow ni uczonego. I dlaczegóż 
to? D latego, że nau k a  is tn ie je  dotychczas tylko dla 
uprzyw ilejow anych, że e ty k a  m oralności społecznej, 
dzieląca ludzi na kapitalistów  i najem ników , obraca 
wszelkie przepisy  nauki, trak tu jąc e  o popraw ie w a­
runków życia, w  naigryw anie się z dziewięciu dziesią­
tych ludzkości.
Mógłbym ci przytoczyć wiele jeszcze przykładów  na 
poparcie m ego tw ierdzenia, lecz i sam  je  znajdziesz: 
wyjdź tylko z pracow ni F au sta , obstaw ionej księga- 
mi, o zakurzonych, nie przepuszczających św iatła 
dziennego oknach, i spójrz n a  w szystko, co się doko­
ła ciebie dzieje.
Dziś, w  naszej epoce, nagrom adzenie praw  i odkryć 
naukowych nie je s t  rzeczą najw ażniejszą. My w inni­
śm y rozpowszechniać, wprow adzać w życie te  p raw ­
dy, k tó re nauka już zdobyła, m usim y uczynić je  do­
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brem , dostępnem  całemu ogółowi ludzi. Ku tem u dą­
żyć w inniśm y, aby ludzkość cała była zdolna przyjąć 
je , aby nauka s ta ła  się podstaw ą życia, a nie była, jak  
dotychczas, przedm iotem  radosnego zbytku. W ym a­
ga tego  sprawiedliwość.
Co w ięc e j: leży to  w sam ym  in teresie  nauki. Tylko 
wówczas nauka postępuje, gdy nowe praw dy p ad a ją  
na podłoże, przygotow ane do ich przyjęcia. T rzeba 
było trzech  pokoleń, by nauka E. D arw ina o zm ien­
ności gatunków  dopiero z u s t jego  w nuka została 
p rzy ję ta  i uznana przez uczonych akadem ików , nie bez 
pewnego nacisku ze s tro n y  ogółu. Uczony, podobnie 
ja k  poeta i a r ty s ta  —  je s t  w ytw orem  tego otoczenia, 
w  k tórem  się obraca.

*

Jeżeli przyjm iesz się tem i w szystkiem i m yślam i, to 
zrozumiesz, że przedew szystkiem  należy dokonać 
przew rotu  całego u s tro ju  spółczesnego, k tó ry  pozwa- 
.la obfitow ać uczonym w  praw dy naukow e, gdy jed ­
nocześnie w trąca  w iększą część ludzkości wy te  m roki, 
w k tó rych  żyła przed pięciu, dziesięciu w iek am i; zm u­
sza ich do losu niewolników i m aszyn, niezdolnych 
przyswoić sobie zdobyte przez naukę praw dy. Tego 
dnia, kiedy przejm iesz się tą  ideą szeroką, ludzką 
i głęboko naukow ą, -— porzucisz pragnienie zajęcia się 
oderw aną, czystą nauką. Ze w szystk ich  sił s ta ra ć  się 
będziesz zm ienić cały is tn ie jący  u s tró j, a jeżeli nie 
opuści cię bezinteresow ność, k ieru jąca  poprzednio 
tw em i badaniam i naukow em i —  to przejdziesz do obo­
zu socjalistycznego. Uwolnisz się od różnych sofizm a-' 
tów  i-s tan iesz  w naszych szeregach. Pow iesz: „dość 
ju ż  pracow ałem  dla uprzy jem nienia życia tych , k tó ­
rzy  i ta k  dobrze ży ją ; poświęcę swą wiedzę, uzdolnie­
nie i siły ku oswobodzeniu uciśnionych!“ I bądź prze­
konany, że w tedy  świadomość spełnionego obowiązku 
i h arm o n ji m iędzy tw em i uczuciam i a czynam i obu­
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dzi w was siły, k tó rych  istn ien ia  naw et nie przypusz­
czacie. W dzień, w k tó rym  dokona się przew rotu, nau ­
ka, k tó ra  czerpać będzie n ieprzebrane siły ze swobod­
nej zbiorowej spółpracy całej a rm ji pracowników, 
wzbije się w spaniałym  wzlotem, w porów naniu z k tó ­
rym  dotychczasowe postępy okażą się jedyn ie ćwicze­
niami uczniowskimi. Dzień ten  niedaleki, chociażby 
się gniewali w asi pedagogowie.
W tedy wolno będzie rozkoszować się nauką! Rozkosz 
ta  będzie dostępna dla całej ludzkości!

2.

Powiedzmy, że kończysz wydział p raw ny i m yślisz
o zawodzie adw okata; na tu ra ln ie  m asz złudzenia co 
do swej przyszłej działalności; wychodzę z założenia, 
że jes teś  człowiekiem uczciwym i z sercem ; że nie 
obcy ci a ltru izm . Cóż może być bardziej szlachetnego, 
niż poświęcenie całego życia dla bezinteresow nego 
zwalczania bezpraw ia, niż dążenie do try u m fu  kodek­
su, tego widomego w yrazu doskonałej sprawiedliwo­
ści ! —  ta k  m yślisz i staw iasz pierw sze kroki w życiu 
z głęboką w iarą  w siebie i w obrany  zawód.
Lecz otw órzm y na chybił tra f ił  kronikę sądową i po­
słuchajmy, co nam  o tem  powie p rak ty k a  życiowa.
Oto bogaty  obszarnik  dom aga się w yrzucen ia ze sw ej 
ziemi w łościanina dzierżaw cy za niezapłacenie czyn­
szu dzierżawnego. Z praw nego punktu  w idzenia słu­
szność spraw y nie u lega wątpliwości, ponieważ wło­
ścianin nie płaci, powinien się wynieść.
Lecz jeżeli głębiej w nikniem y w  tę  spraw ę, to  przy­
znamy, że obszarnik trw onił swe dochody na czcze 
rozrywki, a  w łościanin wciąż pracował. O bszarnik nie 
przyczynił się niczem  do podniesienia w artości ziemi, 
a jeżeli w artość je j  potroiła się w ciągu półwiecza, to 
stało się to  dzięki przeprow adzeniu gościńców, osusze­
niu błot, upraw ie odłogiem leżącego w ygonu; n a to ­

http://rcin.org.pl



m iast włościanin, k tórego  p racą przeważnie zaprowa- i 
dzono te  ulepszenia —  wyczerpał się, zabrnął w dłu- j 
g i i nie może obecnie płacić obszarnikow i czynszu. _ 
Kodeks, k tó ry  bierze zawsze w obronę posiadających, 
stoi na tu ra ln ie  po stronie obszarnika. Lecz co na  to 
powiesz ty , w kim  złudy fo rm alistyk i praw nej nie zdą­
żyły jeszcze zabić wrodzonego uczucia? Czy będziesz 
się dom agał w yrzucenia w łościanina, czy też zażądasz, 
aby zwrócono tem uż włościaninowi w zam ian za jego j 
tru d y  część dochodu, przyznanego obszarnikow i? j 
Przecież sprawiedliwość w ym aga tego w łaśnie zwro­
tu . Czy staniesz po stron ie kodeksu przeciw  spraw ie- i 
dliwości, czy opowiesz się za spraw iedliw ością w brew  j 
kodeksowi ?
A kogo weźmiesz w obronę na  wypadek, gdy robotnik  i 
zerwie umowę z pracobiorcą bez uprzedniego wypo- j 
w iedzenia na  dwa tygodnie? Czy staniesz po stron ie  j 
kodeksu, t. j. w obronie kapitału , k tó ry  w yzyskuje j 
chwilę krytycznego położenia, aby bez skrupułu  pod- , 
nieść swe zyski (odsyłam  do kroniki sądow ej) —  czy | 
po stron ie  przeciwnej, w obronie ginących z głodu ro­
botników ? Czy podejm iesz się obrony te j złudy, jak ą  j 
je s t  dom niem ana „um ow a w olna“ ?
...Czy też s ta rać  się będziesz wykazać, że niepodobna j 
uważać za umowę dobrowolną —  kon trak tu , zaw arte- ] 
go pomiędzy sy tym  a tym , kto za kaw ałek chleba 
sprzedaje sw ą pracę —  czyli umowy zaw arte j m iędzy i 
silnym  a słabym  ?
Przytoczę inny jeszcze przykład. W  P aryżu  areszto ­
wano pewnego człowieka za to, że z ławy rzeźnika i 
ściągnął kęs m ięsa. Okazało się, że był to  robotn ik  bez i 
pracy, k tórego  rodzina już  od czterech dni nie jad ła , j 
W szyscy obecni błagali rzeźnika, aby go puścił, lecz 
poszkodowany oskarżył nieszczęśnika i dom agał się 
try u m fu  ustaw y  karn ej. B iedaka skazano n a  sześcio­
m iesięczne więzienie. T ak  chciała ślepa Them is. Czyż­
by to  było możliwe, iżby wobec tak ich  fak tów  sum ie­

10 '
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nie tw e nie zaszem rało przeciw kodeksowi i społe­
czeństwu ?
Czy będziesz, naprzykład , domaga! się zastosow ania 
kodeksu względem nieszczęśnika, k tó ry  od nikogo 
w życiu nie usłyszał dobrego słowa, k tó ry  od m aleń­
kiego dziecka doznawał jedynie upokorzeń, za to, że 
dla pięciu franków  zabił swego sąsiada? Czy obstaw ać 
będziesz za k a rą  śm ierci, lub co gorsza, dw udziesto­
letniego więzienia dla tego przestępcy, a raczej cho­
rego, skoro odpowiedzialność za jego  zbrodnię ciąży 
na całem społeczeństw ie?
Czy dom agać się będziesz uw ięzienia tkaczy, k tó rzy  
w przystęp ie rozpaczy podpalili fab ry k ę?  dom agać się 
zesłania na kolonję k arn ą  tego młodzieńca, k tó ry  ta r ­
gnął się na  zbója w koronie, sto jącego  poza i ponad 
praw em ? czy rozstrzelan ia zbuntow anego ludu, któ­
ry postanow ił wznieść na barykadach  czerwony sztan­
dar przyszłości ?
Nie —  po tysiąckroć n ie !
Jeżeli zdajesz sobie spraw ę z tego, co widzisz dokoła 
siebie, a  n ie  pow tarzasz jedynie tego, czego cię uczo­
no; jeżeli kodeks oczyścisz z wymysłów, k tó rym i go 
omotano, aby  ukryć źródło, z k tórego pochodzi, t . j. 
wolę silniejszego —  i jego  cel, t. j. uniew innianie pęt, 
nakładanych na  ludzkość w krw aw ym  pochodzie dzie­
jowym  —  to bezwarunkow o poweźmiesz głęboką 
wzgardę dla tego kodeksu. Zrozumiesz, że praw o pi­
sane je s t  sprzeczne z praw em  sum ienia. W yprzesz się 
tradyc ji i przyjdziesz do nas, pracow ać nad zgładze­
niem wszelkiej niespraw iedliw ości: gospodarczej, po­
litycznej i społecznej.
A w tedy staniesz się socjalistą, będziesz rew olucjoni­
stą.

*

A ty, młody inżynierze, k tó ry  m arzysz o poprawie do­
li robetniczej drogą udeskonalenia wytwórczości —

http://rcin.org.pl



czy wiesz, ile cię czeka rozczarow ań? Bierzesz się z ju ­
nacką en e rg ją  do przeprow adzenia gościńca przez gó­
ry, gościńca, k tó ry  wić się będzie nad przepaściam i 
i w rzynać w  gran itow ą opokę, aby połączyć dw a przez 
n a tu rę  oddzielone od siebie k ra je . Skoro weźm iesz się 
do w ykonania planu, będziesz m usiał patrzeć ja k  
w ciem nych tunelach ginąć będą całe grom ady robot­
ników, ja k  inni porzucać będą p racę z w yraźnym i 
oznakam i suchot, i ze skąpym  dorobkiem  pieniężnym . 
Każdy m e tr  te j drogi, dzięki zbrodniczem u skąpstw u 
kapitalistów , okupiony będzie ceną wielu istn ień  ludz­
kich. A kiedy już dokonasz dzieła, poznasz, że praco­
wałeś nad przeprow adzeniem  dróg pod a rm a ty  w ojsk 
zaborczych.
Poświęcisz swą młodość spraw ie wynalazku, k tó ry  m a 
ułatw ić w ytwórczość i po długich w ysiłkach, po niezli­
czonych nocach bezsennych dojdziesz szczęśliwie do 
zam ierzonego celu.
Cóż się wówczas okaże? Oto dziesięć, dwadzieścia ty ­
sięcy robotników  zostanie bez pracy! Do w praw ienia 
w ruch  tw ej m aszyny w ystarczy  k ilka sił roboczych, 
przew ażnie dzieci, zepchniętych do roli m aszyn! Dzię­
ki tw em u odkryciu wzbogaci się trzech , czterech fa ­
brykantów , ci będą „pili szam pana pełnym i puh ara- 
m i“ . —  Czyż o tem  m arzyłeś?
Badanie położenia k lasy  robotniczej doprow adza do 
wniosku, że szwaczka nic nie zyskała na wynalezieniu 
m aszyny do szycia, że robotnicy zajęci p rzebijaniem  
tunelu  Św. G otharda masowo ginęli w niszczących w a­
runkach  pracy, mimo zastosow ania najnow szego sy­
stem u ulepszonych narzędzi w iertn iczych; że kam ie­
niarz i w yrobnik cierpią pomimo w ynalezienia dźwi­
garów  G iffara, cierpią po daw nem u na b rak  pracy. 
Jeżeli w stosunku do zagadnień społecznych zacho­
wasz tę  bezstronność sądu, k tó ra  cechowała tw e postę­
py w wiedzy technicznej, to  nieuniknienie dojść m u­
sisz do wnioskg, że póki is tn ie je  własność p ry w a tn a
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i płaca zarobkow a —  dopóty każde nowe odkrycie, n a ­
wet chociażby do pew nego stopnia wpływało na  po­
prawę b y tu  robo tn ika —  u tru d n ia  w arunki pracy, 
czyni ją  więcej w yjaław iającą ducha, zwiększa praw ­
dopodobieństwo bezrobocia, n araża  klasę p racu jącą  na 
coraz cięższe kryzysy . U doskonalenia techniczne przy­
sparzają jedynie dochodu tym , k tó rzy  pędzą życie 
w nieustannem  używ aniu i próżniactw ie.
Cóż tedy  m asz czynić?
Czy usypiać sum ienie sofizm atam i, a pewnego poran­
ka pożegnać się z pięknym i m arzeniam i młodości i za 
cel obrać dojście do w ładania wszelkim i sposobami 
i środkam i, dającym i praw o do uciech —  słowem 
przejść do obozu w yzyskiw aczy? Albo też, jeżeli nie 
zm artw iała do cna tw a dusza, powiedzieć sobie: „Nie, 
teraz nie czas na nowe odkrycia! T eraz trzeba p ra ­
cować nad przekształceniem  spółczesnego u s tro ju  go­
spodarczego. Czy już  zniesiona będzie w łasność p ry ­
watna, wówczas każde nowe udoskonalenie w  dziedzi­
nie przem ysłu przynosić będzie korzyść całej ludzko­
ści. Ta m asa robocza, zepchnięta obecnie do rzędu m a­
szyn —  będzie wówczas wielkim  zastępem  is to t m y­
ślących, k tó re  wniosą w dziedzinę wytwórczości swą 
inicjatywę, wzbogaconą przez badania teoretyczne 
i doświadczenia pracy  ręcznej. Za jak ich  la t 50 tech ­
nika osiągnie ta k i stopień doskonałości, o jak im  teraz  
nawet m arzyć nie m am y odwagi.

*

Co powiemy nauczycielowi szkolnemu, nie tem u, któ­
ry zawód swój uw aża za przykre rzemiosło, nie —  
nauczycielowi z powołania, czującem u się najlepiej 
wśród grom ady rozbawionych pustaków , k tó rzy  go 
otaczają, błyszcząc żywemi oczyma i wesołym śm ie­
chem, gdy on m arzy  o wszczepieniu w swą grom adkę 
tych idei altru istycznych , k tó re  jego  własnej przy­
świecały m łodości?
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W idzę cię często w sm utku  i znam  teg# przyczynę. Oto 
dziś ulubiony tw ój uczeń, m alec bardzo w rażliw y, . 
z przejęciem  opowiadał legendę o Tellu. Ja rzy ły  się je - i 
go oczy; zdawało się, że byłby gotów zabić w szystkich  
ty ranów  św iata, z tak im  ogniem  p rzy taczał słowa 
Schillera: „N ie przed wolnym  —  przed niewolnikiem  
Zadrżyj, co rozbił k a jd an y !“
Lecz po powrocie do domu chłopczyk usłyszał surowe 
w yrzu ty  ojca, m atk i, w uja, za b ra k  uszanow ania dla 1 
pasto ra . Rodzice dowodzili m u dzień cały, ja k  koniecz- i 
ną je s t  rzeczą: „ostrożność, uległość zw ierzchnikom , ; 
posłuszeństw o“ , a jako  następstw o wpływu rodziny j 
było odłożenie na bok Schillera i zastąpienie go d z ie-1 
łem o „Sztuce urządzenia sobie życia“ .
W czoraj dopiero dowiedziałeś się, że n iek tórzy  ucz- a 
niowie twoi nieszczególnie się pokierow ali: jeden  ma- 
rzy  tylko o szlifach oficerskich, drugi, na  usługach •; 
pracobiorcy, w yzyskuje robotników. A ileż to  św iet- : 
nych nadziei przywiązyw ałeś do ich przyszłości. J a ­
kież przepastne przeciw ieństw o dzieli życie rzeczywi­
ste  od ideałów!
Dziś już  przew iduję, że za dwa la ta , po wielu rozcza­
rowaniach, odłożysz na bok ulubionych autorów  i tak  
powiesz: „Zapewne, że Tell był ojcem -bohaterem , lecz 
bezwarunkow o był nienorm alny. Poezja je s t  rzeczą 
bardzo piękną z punktu  w idzenia ciepłego kom inka, po 
całodziennem nauczaniu o procencie składanym , lecz 
życie mało m a wspólnego z w ierszam i poetów, b u ja ją -; 
cych ponad obłoki, zwłaszcza, gdy się oczekuje wizyty'^ 
pana inspek to ra“ .
Zdarzyć się też  może, że m arzenia tw ej młodości s ta ­
ną się przekonaniam i człowieka dojrzałego. Dążyć 
i s ta ra ć  się będziesz, aby, rozległe, na  zasadach al­
tru izm u oparte , w ykształcenie stało  się. w szystkich 
udziałem, a skoro się przekonasz, że w obecnym u s tro ­
ju  to  niemożliwe, przyłożysz rękę do zburzania podw a­
lin srmachu burżuazji. W tedy, zwolniony ze służby,]
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i porzucisz szkolę i przyjdziesz do nas, z nam i staniesz 
do pracy, aby przekonać ludzi s tarszych  od siebie, 
lecz m niej doświadczonych, czem ludzkość być powin­
na, czem być może i ile życie m a powabu. S taniesz do 
pomocy socjalistom  w pracy  nad zupełnem  przeobra­
żeniem społeczeństwa dzisiejszego; wespół z nimi dą­
żyć będziesz do zaprow adzenia rzeczyw istej równości, 
solidarności i wolności.

•¡J

A ty, młody a rty sto , rzeźbiarzu, poeto, czy muzyku, 
czyż nie czujesz, że b rak  ci owego św iętego ognia, k tó ­
rym gorzeli twoi poprzednicy, czyż nie widzisz, że 
sztuka sta ła  się banalną, że wszędzie panu je  m ierno ta?  
I czy mogłoby naw et być inaczej? D zisiejszej tw ór­
czości b rak  owego zachw ytu, k tó ry  ogarniał twórców 
odrodzenia, gdy przed ich oczyma w stał z m artw ych 
świat staroży tny , gdy zwrócili się do czystych źródeł 
odwiecznej przyrody. Sztuka nie uwieczniła jeszcze 
idei rew olucyjnych, a a rty śc i dzisiejsi w b raku  jak ie ­
gokolwiek ideału —  zachw ycają się realizm em . Spe­
cjalizują się w fotograficznem  oddaw aniu kropel rosy 
na liściach roślin, w  kopjowaniu m ięśni krowy, w do­
kładnym  opisie w ierszem  lub prozą wyziewów kanału 
lub uciech buduarow ych wesołych kobietek.
Zapytasz, jak a  na  to  rada. Jeżeli św ięty  ogień, k tó ry  

I w tobie w inien gorzeć, tle je  ty lko jak  węgielek, to  czyń 
 ̂ dalej tak , ja k  dotychczas, a zw yrodniałą sztukę posta- 

: wisz na  poziomie rzem iosła dekoratorskiego, z a r ty s ty  
uczynisz dostaw cę feljetonów  dla jak iegoś piśm idła, 

! lub l ib re tta  do B uffa. Tą zgubną drogą poszli już 
|  przeważnie twoi koledzy.

Za to, jeżeli tw oje serce uderza zgodnie z sercem  
f wszechczlowieczem, jeżeli je s te ś  poetą zdolnym wsłu- 
|  chać się w" tę tn o  życia —  to na widok ginącego z gło- 
1 du ludu, trupów , napełniających kopalnie, ciał zniek- 
f sztalconych, leżących pokotem  przed b a ry k ad am i; na
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widok zesłańców, co idą ginąć za swe w ierzenia w śnie­
gach Sybiru lub na w ybrzeżach wysp podzw rotniko­
wych —  czy możesz pozostać b iernym  w chaosie 
w szechśw iatow ym  zm agań, w śród jęku  zwyciężonych 
i o rg ji zwycięzców, w śród zaciętych s ta rć  m iędzy bo­
haters tw em  a  tchórzostw em , między polotem  a przy- 
ziemnością.
P rzejdziesz do obozu uciśnionych albowiem  wiesz, że 
w szystko wielkie, piękne, —  życie sam o je s t  t a m ,  
gdzie w re w alka o prawdę, o sprawiedliwość, o światło.

*

Może powie ktoś na to : „Cóż m am  czynić, jeżeli czy­
s ta  nauka —  to jedynie miły zbytek, m edycyna —  to 
okłam ywanie, praw o —  niespraw iedliw ością, udosko­
nalenia techniczne —  narzędziem  w yzysku, p raca  nau ­
czycielska -— obłudą, a  sztuka bez rew olucyjnego pod­
kładu —  zw yrodnieniem ?“
„Masz tedy, —  odpowiem na to, —  jąć  się spólnej, 
wdzięcznej p racy ; pracy, k tó ra  spraw i, iż czyny tw o­
je  będą w zgodzie z sum ieniem , pracy, k tó ra  pociąga 
jeno n a tu ry  szlachetne a  silne“ .
Cóż to  za p raca? —  Zaraz o tem  powiem.

OO.

Albo postępować zawsze wbrew sum ieniu i zdobyć się 
na podły okrzyk: „N iechaj ginie ludzkość, bylebym  
ja  mógł używać i lubować się wszelkiemi rozkoszami 
życia, dopóki głupi lud nie upom ina się o sw oje p ra ­
w a“ . Albo też stanąć w szeregach socjalistycznych 
i spoinie pracować nad zasadniczem  przekształceniem  
u stro ju  obecnego. Oto do czego zm ierza nieuniknienie 
nasze rozważanie. Oto logiczny wniosek, do którego 
dojść m usi każdy człowiek m yślący, jeżeli tylko usz- 
ciwie zdaje sobie spraw ę tego, co go otacza, jeżeli um ie 
uwolnić się z pęt sofizm atów, k tó re  weń wszczepił bur-
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żua/y jny  system  w ychow ania i uprzedzenia p an u ją­
ce w otoczeniu najbliższem .
Gdy o tern pomyślicie, narzuca się wam p y tan ie : „Co 
czynić“ ?
Na odpowiedź nie będziecie długo czekali: przyjdzie 
sama.
Porzućcie to  środowisko, w k tó rem  urodziliście się, 
i skąd p a trzy  się na lud, ja k  na  stado bezrozum ne —  
a idźcie w ten  lud z w iarą weń, z silną wolą niesienia 
mu pomocy. Tam  znajdzie się dla was praca. 
Wówczas przekonacie się, że wszędzie: ta k  we F ra n ­
cji ja k  w Niemczech, we W łoszech, ja k  w S tanach  
Zjednoczonych — wszędzie, gdzie ludzkość dzieli się 
na uprzyw ilejow anych i uciśnionych, w łonie klasy 
robotniczej rozw ija  się potężna praca, zdążająca ku 
obaleniu niewolnictwa, narzuconego przez feodalizm 
kapitalistyczny, ku wzniesieniu nowej budowy spo­
łecznej na podwalinach sprawiedliwości i równości. 
Lud nie zadaw ala się już obecnie rozdzierającym i ser­
ce pieśniam i, w k tó rych  w yrażała się dola niewolnika 
XVIII stulecia. Dziś lud stanowczo dąży do wyzwole­
nia, z całem poczuciem w łasnej siły, nie cofa się przed 
żadną przeszkodą. Myśl jego  nieustannie p racu je  nad 
wytworzeniem  tak ie j form y życia, k tó rab y  zapew nia­
ła w szystkim  szczęście, a nie wyrodziła się w klątw ę 
dla trzech czw artych ludzkości. Lud m ierzy się z n a j­
zawilszymi spraw am i społecznymi, p racu je  nad ich 
rozwikłaniem, a  przy  te j p racy  k ie ru je  się zdrowym 
•rozsądkiem, darem  spostrzegaw czym  i ważkiem  do­
świadczeniem.
Lud organ izu je się w związki oparte na samopomocy, 
k tóre porozum iew ają się z robotnikam i innych k ra ­
jów, i skuteczniej niż najw ym ow niejsi prorocy filan- 
tropji p rzygotow uje nadejście dnia powszechnego po­
koju, — dnia, w k tó rym  w ojny s tan ą  się niemożliwe. 
Aby wiedzieć, co czynią jego  b racia  i porozumiewać 
się z nim i —  lud utrzymuj®, swą p rasę robotniczą, ale
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kosztem -jakich to  ofiar, jak ich  wyrzeczeń i wysiłków ! ' 
W reszcie—  gdy w ybije godzina —  lud dźw iga się, j 
pow staje  i, zalew ając krw ią własne barykady , idzie 
w bój o wolność i p raw a; skoro je  ju ż  wywalczy, kto  i 
wie, czy klasy  posiadaj ące i rządzące nie p o tra fią  obró- i 
cić ich  znowu ostrzem  przeciwko pracującym , czy nie j 
p rzek u ją  ich w przyw ileje dla siebie.
Ileż to  n ieustannych  a w ytrw ałych  wysiłków ! Jakaż 
to  niezmożona w alka! Jak a  olbrzym ia praca, p raca, j 
k tó rą  trzeb a  ciągle przeryw ać, aby uzupełniać szeregi, : 
zdziesiątkow ane kulam i i k a rtaczam i; przeryw ać po 
to, by zastąpić zbiegów, k tó rzy  nie w ytrzym ali tru d u  
walki i prześladowań,; niekiedy zaś po to, by powTrócić ' 
do teoretycznych studjów  społecznych, przerw anych 
w skutek  olbrzym ich s t ra t  w pracow nikach“ . 
R edaktoram i gazet dla ludu pracującego są jednostk i, j  
zmuszone ujm ow ać sobie snu i straw y, byle tylko zdo­
być jak ieś okruchy wiedzy! koszty  ag itac ji s p a d a ją ’ 
na bark i biedaków, oddających na  ten  cel osta tn i 
grosz, a w szystko to pod grozą n ieustannego strachu , 
że tą  ofiarnością m ogą doprowadzić w łasną rodzinę ■ 
do ostatecznej nędzy, jeśli pracobiorcy nie spodoba; 
się, że „jego robotnik, jego niewolnik —  je s t  socjali- . 
s tą “ . W iecie już tedy, co w as czeka u w stępu  p racy ! 
w śród ludu.
Ileż to  razy, wśród zm agań bez końca, padając  pod j 
brzm ieniem  w ydarzeń, zadawał sobie lud następu jące  i 
py tan ie : Gdzież je s t  ta  młodzież, kształcona na nasz ; 
rachunek, żywiona i odziew ana naszym  kosztem  przez i 
czas trw an ia  nauki ? t a  młodzież, dla k tó re j wznosiliś- ] 
m y domy, akadem je, muzea, nie rozprostow ując nigdy | 
grzbietu , z wiecznie pustym  żołądkiem ; dla k tó re j ; 
m yśm y drukowali w ciężkim mozole księgi, dla nas J 
n iedostępne? Gdzież profesorowie, owi pionerzy nauk 
wyzwolonych, w k tó rych  pojęciu ludzkość nie w a rta  * 
tyle, co rzadka odm iana gąsienic? Gdzież ci ludzie, 
k tó rzy  wciąż krzyczą o wolności, a nie decydują się
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nigdy stanąć w obronie naszej, rzekomo przez siebie 
głoszonej, wolności? Gdzież ci pisarze, m alarze, poeci, 
owa obłudna banda, k tó ra  ze łzami w oczach mówi
o ludzie, a  nigdy nie p róbuje dopomóc mu w ciężkiej 
walce ?
Jedni poprzesta ją  na  płochliwej obojętności, inni, licz­
niejsi, gardzą ludem „bydłem “ i gotowi zgnieść go, 
gdyby ty lko poważył tknąć ich przyw ilejów “ .
Zdarzy się copraw da czasem  jak iś  junak , m arzący
0 szczęku oręża i barykadach, spraw niony silnych w ra­
żeń, lecz niechno się przekona, jak  uciążliwa droga

; wiedzie ku barykadom , niech dowie się, że cel jego, 
[ wieniec laurow y, gęsto  będzie przew ijany  cierniam i, — 
■ a w yrzeknie się w alki o wyzwolenie ludu.

Będzie to  zazwyczaj jednostka  am bitna, k tó ra  pokusi 
się w yzyskać położenie pracującego ludu dla celów 
osobistych, a z chwilą, gdy lud dom agać się od niego 
będzie w prow adzenia w życie głoszonych zasad —  on 
pierw szy rzuci nań  kam ieniem  potępienia. Będzie on 

' naw et zdolny skierow ać lufy a rm a t na  ten  „tłum  nik- 
| czem ny“ , jeżeli ten  odważy się podnieść głowę, nie 
i czekając n a  sygnał am bitnego junaka.
| Dodajcie do tego  bezmyślne n atrząsan ie  się nad wal- 
! ką  o wyzwolenie klasy pracującej i w yniosłą dlań po- 
; gardę, p rzew ażającą w naszem  społeczeństwie, a  bę­

dziecie mieli dokładny obraz tego, co obecnie daje  mło­
dzież burżuazy jna ludowi, czem dopom aga m u w prze- 

; prow adzeniu rew olucji społecznej.
*

1 zapytacież jeszcze: „Co czynić?“
Co czynić obecnie, gdy nic jeszcze nie zrobione, gdy 
naw et całej a rm ji sił młodych, chętnych ofiarow ać 
zdolności, en e rg ję  i ta len ta  —  nie starczyłoby na  to 
by ludowi dopomóc w dokonaniu olbrzym iego dzieła? 
Wy, zwolennicy czystej nauki, k tó rzy  przejęliście się
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zasadam i socjalizm u i zrozumieli znaczenie zbliżają­
cej się rew olucji —  czyż wy tego nie widzicie, że 
cala waszą naukę zastąpić m uszą nowe, zgodne z ży­
ciem zasady, że i w w aszej dziedzinie konieczna je s t  
rew olucja, w ybiegająca daleko poza p rzew ró t w p rą ­
dach naukow ych w ieku X V III?  Czyż nie zdajecie so­
bie spraw y z tego, że wykład h is to rji, ta k  ja k  się je j 
dziś naucza —  to  b a jk i o wielkości m onarchów , dzie­
je  wodzów i parlam entów , że należy zastąpić je  h i- 
s to r ją  ludu, dziejam i rewolucji ludzkości? że  ekono- 
m ja  społeczna dzisiejsza, k tó ra  bierze w obronę w y­
zysk kapitalistyczny, m usi zarów no w założeniu ja k
i w niezliczonych kom entarzach  ulec zm ianie? że  re ­
w izji i zm ianie ulec m uszą: antropologja, socjologja
i etyka, że naw et nauki przyrodnicze w y m ag a ją  no­
wego oświetlenia, W k tó rem  i sposób pojm ow ania z ja ­
w isk przyrody i m etoda w y jaśn ian ia  ich będą całko­
wicie zm ienione? Cóż, czy za mało p racy  przed w a­
m i? W iedzę w aszą i siły wasze oddajcie w służbę no­
wej nauce. P rzedew szystkiem  zaś żelazną ścisłością lo­
giczną dopomóżcie nam  obalić odwieczne przesądy, 
utw orzyć syntetycznie podstaw y o rgan izacji udosko­
nalonej ; nauczcie nas form ułow ać nasze przekonania 
z tą  niezachw ianą pewnością, jak a  przysto i naukom  
ścisłym ; wskażcie swoim przykładem , ja k  praw dzie 
nieść życie w ofierze.
W y, doktorzy, k tó rych  ciężkie doświadczenia zm usiły 
do zrozum ienia socjalizm u, pow tarzajcie  nam  dzień 
w dzień, że ludzkość w yradza się, że zginie, jeżeli w a­
runk i życia i p racy  nie ulegną zm ianie. Że wasze le­
ki są bezsilne, dopóki 99% ludzkości m arn ie je  w w a­
runkach  bytu , sprzecznych zupełnie z nakazam i m e­
dycyny, że należy w yrw ać z korzeniem  sam e przyczy­
ny chorób, że są na to  sposoby. U jm ijc ie  za skalpel, 
pew ną ręk ą  dokonajcie sekcji na chylącem się ku  roz­
kładowi społeczeństwie dzisiejszem  i dowiedźcie nam , 
że racjonalne życie nie je s t  nieosięgalną fikcją , że
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nie należy się ociągać z am p u tac ją  zgangrenow anego 
członka, jeżeli zagraża życiu całego organizm u.
W y zaś., k tó rzy  przem yśliw acie nad sposobami zasto­
sowania nauki do wytwórczości technicznej —  po­
dzielcie się z nam i szczerze w ynikam i w aszej pracy. 
Powiedzcie tem u, k to  nie m a odwagi zerw ać z u s tro ­
jem  dzisiejszym , ile zarodków  nowych odkryć tkw i 
w w iedzy społecznej, czem staćby  się mógł przem ysł 
przy  racjonalnych, spraw iedliw ych w arunkach  pracy
i do jak ich  dzieł człowiek byłby zdolny, gdyby nie 
ustaw ał w doskonaleniu m etod wytwórczości. In tu i­
cję i zm ysł p rak tyczny  nam  poświęćcie, ta len t o rgan i­
zatorsk i oddajcie na usługi rzeszy pracujących, a  nie 
wyzyskiwaczy.
W y zaś, poeci, m alarze, rzeźbiarze, muzycy, zdolni 
zrozumieć, czem je s t  wasze powołanie, jak ie  są zada­
nia sztuki, złóżcie pióro, pędzel, długo na ołtarzu ob ra­
zach, przykuw ających rysunkach , poryw ających dźwię­
kach —  ty tan iczne zapasy ludu z gnębicielami, tch n ij­
cie w serca młodzieży dzisiejszej bodaj cząstkę tego 
ognia rew olucyjnego, k tó ry  ogarn ia ł naszych przod­
ków, powiedzcie kobiecie, ja k  piękną i wzniosłą bę­
dzie działalność je j męża, gdy życie swe odda dziełu 
społecznego wyzwolenia. P rzedstaw cie społeczeństwu 
w jask raw ych  barw ach całą potw orność życia obecne­
go, zmuście je  do zastanow ienia się nad przyczynam i 
te j potworności.
Odm alujcie życie, jak ieby  było, gdyby się nie trzeba 
co krok potykać » niepraw ość i nikczemnośe u stro ju  
społecznego.
Słowem —  wy wszyscy, k tó rzy  chlubicie się wiedzą
i ta len tem , jeżeli nie zam arło w was do cna ludzkie 
uczucie •—- obowiązkiem w aszym  pracować ku pożyt­
kowi poniżonych i pokrzywdzonych. B rak  im was, oni 
na was czekają*. Zwróćcie się do nich, nie jak o  nau ­
czyciele, lecz jako  tow arzysze b roni; nie po to, aby 
kierow ać nimi, lecz by czerpać natchnien ie w nowem
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dla siebie środow isku; nie pouczać, lecz wchłaniać 
w siebie zew m as, przewidyw ać i wypowiadać ich dą­
żenia. S tańcie do te j p racy z młodzieńczym zapałem, 
s ta ra jc ie  się w czyn zamienić te  praw dy, k tórem i lud 
was natchnął.
W tedy i tylko w tedy żyć będziecie życiem spraw iedli- 
wem w calem tego słowa znaczeniu. Każde w asze u si­
łowanie w tym  k ierunku obfitow ać będzie w bogate 
w yniki; a harm onja , k tó ra  n astąp i wówczas m iędzy 
w aszym i czynam i i nakazem  sum ienia —  zbudzi w was 
siły, jak ich  istn ien ia  nie przeczuwacie dotychczas.
Cóż może być w znioślejszego nad bój w imię p raw ­
dy, sprawiedliwości, równości, bój ręka w rękę z lu ­
dem roboczym ?

4.

Przekonyw ałem  młodzież klas posiadających w trzech  
długich rozdziałach, że jeżeli j e s t  śm iała i szczera, to  
z dylem atem , przed k tó rym  j^, życie postawi, upo­
ra  się w ten  sposób, że w stąp i w szeregi socjalistycz­
ne i pracować będzie w im ię rew olucji socjalnej. P rze ­
cież to  tak ie  p ro ste! A jed n ak  —  ileżto trzeba zburzyć 
przesądów , ile obalić sofizm atów  i uprzedzeń, m ówiąc
o te j spraw ie z młodzieżą s fe r  burżuazyjnych. 
Ł atw iej przyjdzie m i porozumieć się z lab ą , młodzie­
ży z ludu. życie sk łan ia w as sam o do tego, byście zo­
stali socjalistam i, jeżeli rozpatru jecie  się krytycznie 
w  tem , co w as otacza. W szakże to  lud w ytw orzył spół- 
czesny socjalizm. Myśliciele, pochodzący z burżuazji, 
przyoblekli go jeno  w sza tę  fo rm uły  naukow ej, dali 
m u podstaw y filozoficzne, lecz is to tne  zasady socja­
lizmu są tw orem  m yśli ludu pracującego. A czyż to  
nie sam  lud, skupiony w o rgan izacjach  robotniczych 
w ypracował racjonalny  p rogram  M iędzynarodówki, 
k tó ry  stanow i główną naszą siłę? P isa rze  spółdziała- 
jący  przy jego  ułożeniu, kształtow ali jedynie te  m y­
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śli i żądania, k tó re  widzieli w łonie klasy  p racu jące j. 
Należeć do klasy robotniczej, a nie poświęcić się sp ra ­
wie socjalistycznej —  to znaczy działać w brew  w łas­
nym  interesom , zaprzeczać podstaw y własnego by tu
i swego posłannictw a historycznego.

❖

Czy pam iętasz t*e czasy, kiedy to  jeszcze dzieckiem bę­
dąc, w ybiegałeś w chłodny dzień, bawić się w cie­
m nym  zaułku? Przez lichu tką odzież m róz na  w skroś 
cię przenikał, a  nogi przem akały  w podartych  bucię- 
tach. Ju ż  wówczas, p rzyg lądając  się zdała w ypasio­
nym  i bogato  odzianym  dzieciom, wiedziałeś doskona­
le, że ty  i twoi koledzy stoicie wyżej rozumem , ener- 
g ją , sam odzielnością od tam ty ch , z góry  na w as spo­
glądających, elegancików. Lecz podczas kiedy tobie 
kazano pracow ać po dw anaście godzin na  dobę w b ru d ­
nym  w arsztacie , gdzie przy pilnow aniu rów nom iernego 
ruchu m aszyny —  sam  staw ałeś się m aszyną, —  ci 
w ybrańcy  losu nabyw ali naukę w szkołach, g im na­
zjach, un iw ersy te tach . Dzisiaj zaś te  dawne dzieci, 
m niej od siebie uzdolnione, lecz wyżej wykształcone, 
zostały tw ym i chlebodawcami i używać będą wszel­
kich uciech życia, w szystk ich  owoców cywilizacji. 
A ty ?  Czego się możesz od życia spodziewać? 
M ieszkasz w izbie zim nej i w ilgotnej, w k tó rej gnieź­
dzi się 5— 6 osób; żywisz się tylko chlebem i k a r to ­
flam i i jak ąś  czarną lu rą , zw aną kaw ą. I czy m asz 
czas pomyśleć o czemkolwiek, coby nie było tro sk ą
o to, czy sta rczy  na  czarny chleb i ciem ny k ą t  ?
Czy i ty  m asz pędzić tę  m arn ą  egzystencję, jak ą  wle­
kli przez la t  30— 40 ojciec tw ój i m a tk a ; czyż i ty  
całe życie po to  m asz ty lko pracować, by umożliwić 
nielicznym w ybrańcom  korzystan ie z dobrobytu, nau ­
ki, sztuki, a sam em u kłopotać się n ieustann ie  tylko
o kaw ałek chleba? czy i twoim  m a być losem w yrze­
czenie się w szystkiego, co życie czyni pięknem , aby
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tylko zapewnić pierw szeństw o g ars tce  próżniaków ? 
czyż i ty  m asz pracować wiecznie, aż do u tra ty  sił
i zaznać w zam ian jedynie biedy, a naw et i nędzy 
w czas\ bezrobocia ?

Zdarzyć się może, że pogodzisz się z losem i, nie w i­
dząc sposobu popraw ienia sobie doli, powiesz: „Całe 
pokolenia znosiły tak i los i j a  także m uszę go znosić, 
bo nie m am  siły buntow ania się przeciwko tem u. A za­
tem , będę dalej pracował, losu nie odmienię, co m a 
być to  będzie!“
N iechże i ta k  będzie -— poczekaj, aż życie samo n au ­
czy cię rozumu.
N adejdzie dzień strasznego  kryzysu, k tó ry  zmiecie 
odrazu całą gałąź przem ysłu, a tysiące robotników  po­
zbawi zarobku. Rodziny ich będą ginąć z głodu. Ty 
będziesz n a tu ra ln ie  ze w szystkich  sił walczyć p rze­
ciwko te j biedzie. Lecz doczekasz niebaw em , że żona 
tw oja, dziecko tw oje rozchoru ją się z n iedostatku , 
n ikną w tw ych oczach z b raku  żywności i opieki, schną 
powoli i cicho zam ierają  w ciem nym  kącie. A życie, 
zgoła obojętne n a  te  ofiary , kipi w bogatych, peł­
nych słońca dzielnicach wielkiego m iasta, niosąc zdrój 
rozkoszy i radości ulubieńcom  losu. W tedy zrozumiesz 
całą nikczem ność u s tro ju  obecnego, zastanow isz się 
nad przyczynam i kryzysów  i nędzy, pojm iesz cały 
ogrom  niesprawiedliwości, k tó ra  tysiące ludzi w ydaje 
w ręce kilku chciwych kapitalistów , trw oniących całe 
życie w próżniactw ie. W tedy  przyznasz słuszność so­
cjalistom , k tó rzy  ci m ówią o konieczności zupełnego, 
sięgającego podstaw , przekształcenia dzisiejszego 
u s tro ju  społecznego.
Kiedy pracobiorca zm niejszy ci zarobek, aby nie wy­
dać tych  kilku groszy, k tó rym i zaokrąglić chce fo r­
tunkę —  a ty  spróbujesz zaprotestow ać, on ci z gó­

http://rcin.org.pl



ry  odpowie: „Jeżeli nie chcesz pracować za tę  cenę, 
możesz żyć pow ietrzem !“
W tedy-to zrozum iesz, że tw ój pracobiorca nietylko 
-chce cię odrzeć ze skóry, lecz uważa cię za is to tę  niż­
szego rzędu; nie dość mu, że dzięki posiadanem u ka­
pitałowi —  m ate rja ln ie  trzy m a cię w  szponach —  
chciałby pod każdym  względem  wziąć cię w niewolę. 
W ówczas —  albo poddasz się i w yrzekniesz ludzkiej 
godności, w m ilczeniu znosić będziesz każde upoko­
rzenie; albo też krew  uderzy  ci do głowy, nabierzesz 
w strę tu  do pracy, zbun tu jesz  się, a  wydalony przez 
pracobiorcę zrozumiesz, że m a ją  słuszność socjaliści, 
m ówiąc: „Pow stań, pow stań przeciwko niewoli eko­
nom icznej, tem u źródłu w szelkiej niedoli!“
Staniesz w tedy  w szeregach socjalistycznych, będziesz 
z nam i społem zwalczał w szelaką n iew olę: ekonomicz­
ną, polityczną i społeczną.
Pewnego dnia dowiesz się o losie, jak i spotkał młodą 
dziewczynę, k tó rą  gorąco pokochałeś za o tw arte , szla­
chetne w ejrzenie, za zg rabną  postać i ożywioną roz­
mowę. Oto po wielu la tach  głodu i nędzy postanow iła 
opuścić wieś i udać się do m ias ta  na  zarobek; w ie­
działa, ja k  ciężka je s t  walka o byt, lecz ufała, że uczci­
wie zapracu je  na kaw ałek chleba. W  m ieście zaczął się 
do niej um izgać zam ożny młodzieniec, opętał ją  n a ­
mową —  oddała m u się z całą nam iętnością czystej, 
młodej duszy. Po roku biedna dziewczyna znalazła się 
na  b rak u  z dzieckiem. N ie upadla na duchu, dalej wal­
czyła, lecz nie zniosła nędzy i cierpienia; um arła  w 
szpitalu... Co w tedy  zrobisz? Czy pocieszysz się m ar- 
nem i słowam i: „N ie pierw sza ona i nie o s ta tn ia“ —
i udasz się z kolegam i do szynku, gdzie n iep rzysto j­
nym i słowami będziesz, ubliżał pam ięci nieszczęśliwej 
dziewczyny? Czy też, w zburzony do głębi duszy bę­
dziesz szukał niegodziwego uwodziciela i pom sty  za 
zbrodnię? W  każdym  razie zastanow isz się nad p rzy­
czynam i podobnych faktów , co dnia się p o w tarza ją ­
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cych, i zrozum iesz, że z tego położenia niem a wyjścia, 
dopóki społeczeństwo rozpada się na  uciśnionych p ra ­
cowników i leniwych sybary tów  z bydlęcemi skłon­
nościami. Przekonasz się, że w yrów nać tę  przepaść 
je s t  rzeczą konieczną i stan iesz w szeregach socjali­
stów.

*

A wy, kobiety z ludu, czy możecie patrzeć obojętnie 
na to  co się dzieje? Czy gładząc ja sn ą  główkę czule 
przytulonego dziecięcia, nie pom yślałyście o losie, jak i 
je  nieuchronnie czeka przy  dzisiejszym  u stro ju  spo­
łecznym ? Czy chcecie, aby synowie w asi m arnieli po­
dobnie ojcom, całe życie, spędzając w trosce o kaw a­
łek chleba, pozbawieni wszelkiej uciechy prócz szyn­
ku?
Czy chcecie, aby wasz syn  i m ąż byli zawsze we w ła­
dzy pierw szego lepszego, k tórem u ojciec pozostaw ił 
kapitał, ten  środek w yzysku ? Czy zgodzicie się na 
to, aby w asi najbliżsi byli żerem  arm atn im , niewolni­
kam i kapitalistów , nawozem, użyźniającym  pola bo­
gaczy?
Nie, po tysiąckroć nie! W iem, ja k  byłyście p rzeję te , 
gdy w asi mężowie odważnie rozpoczęli s tre jk , a po­
tem  przyję li pokornie poniżające w arunki, podykto­
wane nadętym  tonem  przez opasłego m ieszczucha! 
W iem  o tem , że zachwycałyście się tem i kobietam i, 
k tó re  podczas pow stań  ludowych szły w pierw szym  
szeregu i w ystaw iały  p iersi na  b ag n e ty  żołnierzy! 
Z ja k ą  to  czcią, z ja k ą  dum ą pow tarzacie im ię kobie­
ty , k tó ra  strze liła  do despoty za to, iż poważyć się 
znieważyć uwięzionego socjalistę. W iem, z jak iem  
w zruszeniem  czytałyście o odwadze kobiet, k tó re  pod 
gradem  kul s tanęły  n a  ulicach P a ry ża  i zagrzew ały 
m ęiów  do bohatersk ich  czynów.
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kobiety spółezesne, połączycie się z tym i, k tó rzy  p ra ­
cują nad w yw alczeniem  lepszej przyszłości.

*

Uczciwi młodzieńcy, włościanie, robotnicy, urzędnicy, 
żołnierze, wywszyscy zrozum iecie w asze p raw a i 
przyjdziecie do nas. Przyjdziecie pom agać waszym  
braciom , prostow ać ścieżki przed pochodem rewolucji, 
k tó ra  zniesie niewolnictwo, obali s ta re  trad y c je , otwo­
rzy nowe w idnokręgi przed człowiekiem, da wolność 
prawdziwą, praw dziw ą równość, da w szystkim  pracę, 
w szystkim  udostępni korzystan ie  z owoców pracy  i 
u trw ali norm alne, szczęśliwe życie!
N ik t nam  wówczas nie powie, że jes teśm y  m aleńką 
g a rs tk ą , niezdolną osiągnąć zam ierzonych celów. 
Policzmy, ilu nas, o fia r niesprawiedliwości... Chłopi !... 
N as, k tó rzy  p racu jem y  na innych, poprzestajem y na 
owsie, a pszenicę zostaw iam y panu, cale m iljony, s ta ­
nowimy przew ażającą większość ludności. Robotnicy... 
nas, chodzących w łachm anach, a  w yrab iających  jed­
wabie i ak sam ity  dla bogaczy, także niem ało; z chwi­
lą, gdy gwizdek fabryczny daje  nam  k ró tk ą  chwilę 
odpoczynku, zalewam y, na podobieństwo burzliwego 
m orza, ulice i place m iast wielkich.
C ierpiący i uciśnieni, jesteśm y  groźną siłą, oceanem 
zdolnym w szystko zatopić. W ystarczy , abyśm y chcie­
li, a w jednej chwili w ywalczym y szczęście całej ludz­
kości.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



W Y D A W N I C T W A  

S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J  

M Ł O D Z I E Ż Y  „Z E W “ 

Warszawa, ul. Nowogrodzka 21

W EITSCH EDW ARD, Technika pracy umysłowej, 

przewodnik w samokształceniu i oświacie, przekład 

W. Bagińskiego, 1930, str. 48. zł. 2.—

KROPOTKIN PrOTR, Do młodzieży, 1930, str. 32,

zł. 0.30

MILEWSKI EDWARD, W sprawie samokształcenia 

spółdzielczego, wydanie drugie, 1930, str. 32, zł. 0.30

Z E W ,  społeczne pismo młodzieży, wychodzi co 

miesiąc, prenumerąata roczna 4 złote

Konto P. K. O. 21.235

D O  N A B Y C I A  W  Z W IĄ Z K U  S P Ó Ł D Z .  S P O Ż .  R. P. 

M A R SZ A W A , G R A Ż Y N Y  13 I W  W IĘ K S Z Y C H  K S I Ę G A R N IA C H

http://rcin.org.pl



UWADZE ZESPOŁÓW 1 SEKCYJ SAMO-  
K S Z T A L C E N I A  P O L E C A M Y  
NASTĘPUJĄCE WYDAWNICTWA:

Piotra Kropotkina
Zdobycie chleba, 1926, str. 586 . . zł. 3 .— 
Pom oc wzajemna jako czynnik roz­
woju 1921, s. 9 9 ..................................zł. 3 .—
Państwo i jego rola historyczna

1924, s. 6 2 ............................................. zł. 1.—
Wielka rewolucja francuska 1789 —
1793 2 tomy, 1 — 1923, str. 203,

11— 1925, str. 191 I / i l .......................zł. 7.80
Etyka spółczesna, 1929, str. 40 . . zł. 0.70 
Spólnictwo a socjalizm wolnościowy

1930, str. 3 2 ............................................. zł. 0.60
Do młodzieży, 1930, str. 32 . . . zł. 0.30 

Rudolfa Rockera
Czy racjonalizacja przemysłu prowa­
dzi do socjalizmu, 1929, str. 16 . . zł 0.25 
Federalizm a centralizm, 1929, str. 32 zł. 0.60

Marji Orsetti
Karol Fourier, apostoł pracy rados­
nej 1927, str. 3 2 .................................. zł. 0 .4J
Piotr Kropotkin (1842 - 1 9 2 1 )  1928,

str. 4 0 ........................................................ zł. 0.60

Do nabycia w większych księgarniach.

W
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SPOI .NOTA
jedyny ilustrowany tygodnik 
spółdzielczy w Polsce
organ spółdzielczo zorgani­
zowanych spożywców
broni i n t e r e s ó w  spożycia 
szerokich mas pracujących
daje w i a d o m o ś c i  z życia 
spółdzielczego Polski i za­
granicy
powinna być pismem każdej 
rodziny
k o s z t u j e  kwartalnie tylko 
4 złote.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:  
WARSZAWA, UL. GRAŻYNY 13,
KONTO w P. K. O. 8760.'
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